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Opłata prenurafcracy na wy
nosi: a) w Warszawie pocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 43); b) kwar
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (z łp .'4.) 
Za odnoszenie do domu dopła
ca sięk , 5 (gr. 10) miesięez

Na prowincyi w Królestwie 
z poczta rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp 20), 

/rm pesarstw ie taż sama opła- 
na prowincyi w Królc- 

stwfe, z dodaniem rs. 4 rocznie 
^ lu b  |Jkwartalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANIC
J u tro  Św. Ł ukasza  E w angelisty . j B iuro  R edakcji p rzy  ulicy K rakow skie-Przedm ie- I D ziś rano stopni ciepła 8, wczoraj w poł. ciep._13.
W sch ó d  słońca o g. 6 m. 27.— Zach. o g. 5. m. 3. ście N ro 415. w prost kościoła X X . Karm elitów . W ysokość wody na W iśle stóp 2 cali 4.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , dziś o godzinie 8-ej rano, 
raczy ł przybyć z K ijow a do W arszaw y. J e g o  
C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M ość za jął rezydencyą 
w P a ła c u  B elw ederskim .

W  orszaku J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o 
ś c i  przybyli, Jen e ra ł-A d ju tan t; H r. A dlerberg  1-y 
i H r. A d lerberg  2-g i, jak o  też L ejb-M edyk E no- 
ohin. _________________

Przyby li do W arszaw y: N adzw yczajni P osło 
wie i M inistrowie Pełnom ocni przy  D w orach: 
A ngielskim , Rzeczyw isty R adca Tajny, B aron 
B runnow , z L ondynu, i P rusk im , R adca Tajny, 
B aron  B udberg , z Berlina.

— Z  Petersburga, d. 25 wrzei. [7 pażdz.)  —  

D y p l o m  C e s a r s k i .
D o N a s z e g o  Je n e ra ł-A d ju ta n ta , Jen e ra ła  

Jazd y , K u ra to ra  przy  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o 
k o ś c i  N a s t ę p c y  T ronu  C e s a r z e w i c z u  i W i e l 
k i m  K s i ę c i u  M i k o ł a j u  A l e x a n d r o w i c z u , H ra 
biego S erijusza Strogonow a 1-go.

O ceniając słusznie wysokie m oralne przym ioty 
w asze i d ługoletnią św ia tłą  czynność, w ezw ali
śmy was, iv ten dzień uroczysty dojścia do pe ł- 
noletności N ajukochańszego Syna N a s z e g o  i N a 
s t ę p c y  T ronu, C e s a r z e w i c z a  W i e l k i e g o  K s i ę 
c i a  M i k o ł a j a  A l e k s a n d r o w i c z a , do ważnych 
obowiązków K u ra to ra  przy  J e g o _ C e s a r s k i e j  
W y s o k o ś c i . Pozostając  w niewątpliwem przeko
naniu, że N a s t ę p c a  T ronu  N a s z e g o  znajdzie 
w was najdośw iadczeńszego dla siebie przew o
dnika i pragnąc uczcić stale pożyteczne tru d y  i 
odznaczające się zasługi wasze, tak na polu woj- 
skowem, jak  i cywilnem, N ajm iłościwiej m iano
waliśmy was kaw alerem  C e s a r s k i e g o  orderu  
N a s z e g o  Ś w . Równego A postołom  K sięcia W ło 
dzim ierza k lassy 1-ej, z mieczami nad orderem , 
k tórego oznaki przy  niniejszem dołączając, rozka
zujem y wam przyw dziać na się i nosić podług 
przepisów . Pozostajem y ku wam C e s a r s k ą  łaską  
N a s z ą  na zaw sze niezmiennie życzliwi.

N a oryginale w łasną 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręką  napisano: 

„A L E X A N D E R .*
St. P etersburg , 8 w rześnia 1859 r.

P rzez  dyplom y C e s a r s k i e  z dnia 8-go w rze
śnia, C złonek  R ady  P ań stw a , S ekre tarz  S tanu, 
R zeczyw isty  R adca T ajny M ikołaj B achtin , N aj- 
miłościwicj m ianowany został kaw alerem  C e s a r 
s k i e g o  orderu  sw. W łodzim ierza k lassy I-e j, a 
dow ódzca 4-go K orpusu  arm ii, W ojenny Je n e -  
ra ł-Inżyn iery i, Jen e ra ł-A d ju tan t P aw eł W itowtow 
ozdobiony został orderem  Sw. Praw ow iernego 
W ielk iego  K sięcia A leksandra Newskiego z b ry 
lantam i.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
K urator Okręgu Naukowego Warszaioskiego.

P odaje do w iadom ości osób interessow anych, 
iż dla upow szechnienia pom iędzy ludnością w ło
ściańską n iezbędnych wiadomości w gospodar
stw ie w iejskiem , ukształcen ia  zdatnych gospoda
rzy  i rolników, oraz niższych oficjalistów w r o 
zm aitych gałęziach gospodarstw a, urządzone bę
dzie w każdej gubernii K ró lestw a, na pierw szy 
raz  po jednej Szkole R olniczej, z k tórych obe
cnie a mianowicie z dnia 20 październ ika ( l  lis to 
pada) v b otw arte zostaną dwie Szkoły  R olni
cze, je d n a 'w  R adom sku gubernii W arszaw skiej, 
d r  u "a  we wsi N iegłosach gubernii P łockiej. 
U czniow ie tych Szkół, stosownie do usposobie
n ia  podzieleni będą na dwa oddziały: N izszy i 
W yższy . K u rs  nauk w oddziale nizszym  trw ać 
będzie rok  jeden  lub dwa, w oddziale zaś w yż
szym od la t 3ch do 4ch, a to stosownie do zd o l

ności, pilności i postępu uczniów. W  oddziale 
niższym uczyć się będą: K atech izm u, czytania 
i p isania po polsku i po rossyjsku, rachunków, 
kaligrafii, rysunków , oraz będą obznajmieni z p rz y - 
stępnem i dla nich wiadomościami z nauki gospo
darstw a wiejskiego i z praktycznem i zajęciami 
gospodarczo-wiejskiem i. W  oddziale zaś wyższym 
w ykładane będą przedm ioty  specjalne odpowie
dnio do przeznaczenia uczniów, a mianowicie: 
G ospodarstw o wiejskie, ogrodnictw o, o upraw ie 
warzywa, o hodowli bydła, o chodow aniu p ta- 
stw a domowego, pszczolnictwo, rybołów stw o,w iado
mości z leśnictwa, potrzebniejsze wiadomości z 
weterynarji, nauka zdejm owania planów m iern i
czych, zasady najprostszej niwelacji, wiadomości 
z budownictwa wiejskiego, oraz uczniowie do
skonalić się będą w tem, czego się uczyli w Niż
szym oddziale, ciągle będą zajm owani p ra k ty 
cznie czynnościami gospodarsko-w iejskiem i, i sa 
mi będą wykonywali wszelkie roboty gospodar
skie. D o szkoły rolniczej przyjm ują się chłopcy 
wszelkich stanów , pierw szeństw o mają synowie 
włościan. P ragnący  zapisać się do Szkoły, winni 
być nie m łodsi nad lat 13, nie starsi nad 18, o- 
bok tego powinni być zupełnie zdrowi. D zieci 
słabow itego zdrow ia, lub z oznakami chorob chro
nicznych, przyjm ow ane nie będą. U m iejący czy
tać i pisać po polsku i po rossyjsku, oraz k a 
techizm  i 4ry działania arytm etyczne, mogą być 
przyjęci w prost na oddział wyższy, nie posiada
jący  tych wiadomości, przyjęci będą na oddział 
niższy. Za naukę i utrzym anie ucznia w szkole 
rolniczej ustanow ioną jest op łata  po rs. 50 ro 
cznie. Uczniow ie otrzym ywać będą: pom ieśzkanie, 
stół, odzież, opał, św iatło, bieliznę, pomoce n au 
kowe i pom oc lekarską. O p ła ta  w noszona być 
w inna w półrocznych ratach  z góry  od d. 20 
października (1 listopada), do 29 października (10 
listopada) i od 19 kw ietnia (1 maja) i do 28 
kw ietnia (10 m aja). M ający zam iar oddania ch ło
pców do otw ierających się obecnie Szkół R olni
czych w R adom sku i N iegłosach, zgłosić się m a
ją  o to, od d. 20 października (1 listopada) do 
29 październ ika (10 listopada) r. b. do będącyah 
na miejscu N auczycieli tychże szkół i złożyć do
wody następu jące: M etrykę urodzenia, św iade
ctwo lekarskie o stanie zdrow ia i odbyciu ospy 
naturalnej, lub szczepionej; książeczkę legitym a
cyjną lub świadectwo miejscowej w ładzy, i d e 
klaracją na  piśm ie Rodziców lub  Opiekunów , iż 
akura tn ie  wnosić będą ustanow ioną opłatę szkolną.

bity w ielki tunel zaczynający się w dolinie mic
kiewiczowskiej, tunel ten 600 sążni długi, będzie 
w raz z wielkim mostem  na Niemnie, kilka milio
nów rs. kosztow ać mającym, najznakom itszą b u 
dową nie tylko na tej bocznej kolei W iedeńsko- 
Królewieckiej, lecz na całej d rodze żelaznej P e 
tersbursko  -W  arsza wskiej.

P o  ukończeniu tych dróg żelaznych z Łow icza 
do Bydgoszczy, z D ynanburga przez Wilno, G ro 
dno do W arszaw y, z D ynaburga do Rygi, z 
W ilna p rzez Kowno do Królew ca, z O dessy  do 
K ijow a,' K rólestw o Polskie i zachodnie gubernie 
C esarstw a zaopatrzone będą dostatecznie^ -w ko - 
m unikacye kolejowo-parowe, szczególniej, jeżeli 
zbudow aną zostanie kolej z O dessy  przez część 
U krainy , W ołyń, Polesie, do G rodna (przez 
M iędzybórz, S tary-K onstantynów , Zasław, O stróg, 
Równo, K lew ań, W ysock, P ińsk, G rodno) i od 
noga jej do Czerniow iec lub  do B rodów , łącząca 
się w jednym  lub drugim  puncie z kolejami ga
licyjskiem u i połączająca z niemi wielką drogę 
żelazną, idącą od C zarnego m orza do B ałtyku.

— B udow a drogi żelaznej łow icko-bydgow skiej 
k tó ra  uzupełni kom unikacyą m iędzy W arszaw ą, 
a Poznaniem , rozpocznie się te raz  a raczej ro z 
pocznie się d rugi oddział robót, gdyż po wyko
naniu planów i p rac  przygotow aw czych, p rzy stę 
pują obecnie do nabycia ziemi pod tę drogę i w y
tknięcia jej na gruncie. Roboty istotne rozpoczną 
się budow ą m ostu pod Łow iczem  na rzece B zu
rze; ma to być m ost żelazny system u kratow ego, 
podobny, lecz większy niż m ost na drodze żelaz
nej ząbkiw icko-katow ickiej, a tegoż system u most 
żelazny na wielki rozm iar, budują  teraz  na W i
śle pod W arszaw ą. D rogę tę jak  wiadomo, za
k ład a  Tow arzystw o pryw atne, złożone z kap ita
listów  miejscowych i szląskich, k tóre  w d łu g o 
letnią dzierżaw ę wzięło drugą żelazną W arszaw - 
sko-W iedeńską  i zbudowało je j odnogę z Ząbko
wic do K atow ic. _ .

W ielkie Tow arzystw o rosyjsko-francuzkie b u 
dujące drogę żelazną z P e te rsb u rg a  do W arsza 
wy i odnogę jej do K rólew ca, rozpoozęło już  p ra 
cę na przestrzeni z W ilna do W arszaw y, a ro b o 
ty  nad budową bocznej kolei z W iln a  p rzez K o 
wno do K rólew ca, znacznie ju ż  postąpiły . Na 
tej to drodze żelaznej będzie pod Kownem prze-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A F R Y K A .

Oran 6 października. K orpus francuzki zb ie ra 
jący  się nad  granicą A lgieryi, przeciw cesarstw u 
M aroko, wynosić będzie piętnaście do 20,000 
wojska. P o  ju trze  przybędzie do O ranu  naczelny 
wódz sił lądow ych i m orskich w A lgeryi, razem  
z generałam i dywizyi Jussufem  i Devaux. Nic 
jeszcze nie ogłoszono o celu tej wyprawy. Zdaje 
się że chcą dać surow ą naukę M arokanom , k tó 
rzy  zapom nieli z przeciągiem  lat, o klęsce pod  \ 
Isly . Inn i m ów ią, że granica ustanow iona w. r. 
1844 nie je s t dosyć bezpieczna, przechodzi ona 
przez góry  zam ieszkane od dzikich pokoleń, k tó
re  ją  dowolnie przekraczają i w padają na posia
d łości francuzów. D awne tradycye, dogodność o- 
brony, bezpieczeństwo naszych posiadłości, w y
kazują że o kilka mil w głąb kra ju  m arokań
skiego, rzeka M ulau pow inna stanowić zacho
dnią granicę A lgeryi. W ydatk i poniesione na o- 
siągnięcie tego celu, w ynagrodzą się nabyciem  
bardzo żyznej ziemi, i rozwinięciem stosunków  
handlow ych p rzez koryto rzeki M ulau i oazą 
T uat, z w nętrzem  A fryki. C esarz M arokański nie 
m ógłby użalać się na to zajęcie, gdyż w ładza 
jego  poprzedników , nigdy nie rozciągała się z na
leżytą pow agą i mocą, nad m ieszkańcam i tej czę
ści jego państw a.

P ośród  tych w szystkich pogłosek wojennych, 
kolonizacya posuw a swoje prace. O sta tn ia  woj
na we W łoszech, przekonała o spokojnem u sp o 
sobieniu krajowców. W iedzieli, że znaczną część 
w ojska w yprawiono do W łoch . Nie korzystali z 
tej okoliczności, nie wszczęli zam ieszek lecz i 
owszem chętnie przedawali swoje najpiękniejsze 
konie, dla jazdy  i artyleryi. Zajmowali się spo
kojnie handlem  i rolnictwem, nie napadali nawet 
na osadników najbardziej odosobnionych.

G enerał M artim prej w ydał w dniu 6 paź
dziernika rozkaz dzienny do żołnierzy, w któ
rym  przypom ina im daw ne zwycięztwa nad 
M auram i odniesione i zachęca do nowych. „B y
łem  w bitwie pod Isly , mówi w tym  rozkazie, 
i pam iętam  jak ie  nauki odnieśliśmy z tej kampa
nii. W asi starsi bracia odznaczali s i ę  porządkiem 
k tóry  panow ał w ich szeregach, tak w prze- 
chodach ja k  w bitwach. L iczni tyraliero wie a- 
wali popęd, a za niemi szły bataliony z w a r e  i 
niezwalczone. N iech więc i teraz tak będzie. G o 
dna je s t nagany, tak u wodzow jak  u  zołm erzy, 
niewczesna porywczość, k tórą powodowani, staje
my w nieładzie przed pozycyami nieprzyjaciel-



skiemi 5 tracim y najwaleczniejszych żołnierzy. 
P rzeciw nie zaś, jednocześnem  działaniem arty lery i i 
bagnetów, nieco później lecz bez straty  kosztownej 
krw i, osiągniemy cel zamierzony. Żołnierze! bądź
cie posłuszni rozkazom  doświadczonych wodzów 
waszych; w trudnych okolicznościach pam iętaj
cie, że cesa rz , który  tak mocno kocha wojsko 
swoje, zważa na was.

D onoszą z A lgieru  dnia 30 września.
M aurowie m ają przecież r cesarza, wybrany 

przez Boga w ładzca wiernych (tak się ty tułuje 
cesarz raarokoński S idi-M ahom m ed-ben-A bde- 
rahm an, odbył wjazd uroczysty do F ezu , stolicy 
M arokko, poprzedzony przez 25000 jeźdźców  
dwadzieścia pięć armat. Z F ezu  udaje się do 
M equinez i tam ogłosi m anifest jako  nowy 
władzca.

Potw ierdził na urzędzie m inistra interesów  ze
w nętrznych Sid-M oham m eda et S etif i te ra 
źniejszego baszę Tangeru; okrzyczany za skąpca 
przez swoich nieprzyjaciół, hojną ręką rozrzuca 
pieniądze.

Środki którem i poparł swój tryum falny w jazd  
do F ezu , m ogły przekonać m ieszkańców o tęgości 
jego charakteru; w wigilią przybycia posła ł do 
F ezu  dwanaście głów naczelników buntu , k tó 
rych  by ł pokonał i schwycił.

Zapew niają że cesarz surowo przykazał, ja k  
najspokojniej obchodzić się z chrześcianam i i ży
dam i, a za  nieposłuszeństw o karać śm iercią.

N ik t więc nie sprzeciw ia się jego woli i kraj 
je s t zupełnie spokojny. T anger mianowicie tak 
się uśm ierzył, że gdy chrześcianin um arł, raissyo- 
narze mogli go pochować podług naszych re lig ij
nych obrzędów  i przez m iasto arabskie niesiono 
znak odkupienia, a niew ierni mimo ukrytego fa
natyzm u, milczeli i nie przeszkadzali chrześcia- 
nom uczcić zwłoki zm arłego brata. (Patrie) 

A N G L I A .
Czytam y w Daily-News:
B yłoby niepodobieństwem  żeby N apoleon I I I ,  

bez uchybienia samemu sobie, odstępow ał m o
narchy, na wezwanie którego p rzeszed ł za A lpy.

T rudności pow stałe z pow odu wyspy S an -Juan , 
zajętej na rzecz Stanów  Zjednoczonych A m eryki 
przez jen e ra ła  H arney , zdaje się nagle upad ły . 
R ząd Stanów  Zjednoczonych objawił w no
tach do rządu  angielskiego o tym  przedm iocie 
wiele godności, i zaszczytnie w yraził życzenie, 
aby z tego w zględu nie wyrosły dalsze n ieporo
zum ienia. Je n e ra ł Scott przyjm uje za zasadę 
umowy z roku 1855 przez sekretarza stanu M arcy 
zaw arte, z mocy których żadne państwo nie mo
że zakładać praw a do w yłącznego posiadania 
krajów, o k tórych nie ma stanowczo w yrzeczo
nego ty tu łu  własności.

W  podobny przyjazny sposób, m inister spraw  
zagranicznych korzysta z wpływu A nglii, na rzece 
la  P la ta  i zapewnia pokój, nie w ystaw iając się 
n a  zobowiązanie kra ju  do czynnej interw encyi, 
m iędzy konfederacyą argentyńską i B uenos A yres, 
w razie gdyby przyjść miało do wojny.

W iadom ość o zaciągnieniu się na w ypraw ę do 
Chin, żołnierzy uwolnionych z w ojska w Indyach  
nie spraw dziła  się w następnych depeszach.

(Nord)
F  R  A  N  C Y  A .

W  B ordeaux, w w asztatach pana A rm an, b u 
dują cztery potężne baterye pływające, d la m a
rynark i naszej. D no w tych bateryach  je s t  zu 
pełnie p łask ie  i z tego powodu mogą p łynąć  w 
górę rzek dosyć płytkich, każda będzie wyłożo
na blachą zelazną tak  silną żeby m ogła w ytrzy
m ać najsilniejsze strzały  arm atnie. M ieć będą po 
14 arm at gwintowanych 30 funtowych i p a ro 
wy przyrząd  śrubowy. W  wojnie m orskiej mo
gą być niezm iernie przydatne. Z a cztery  miesiące 
ju ż  zupełnie ukończone zostaną.

(Ind. Belge.)
Paryż, 12 października. M owa cesarza w B or

deaux, je s t jeszcze głównym  przedm iotem  p o lity 
ki dziennej. W  ogóle przyznano tej mowie g o 
dność i um iarkowanie, a w idać z niej że N apo
leon I I I  chce doprowadzić do sku tku  reform y, i 
od takow ych czyni w sparcie dalsze w ładzy p a 
pieża ze strony F rancy i zależnem.

H r. della Minerva były am bassador sardyński, 
p rzy  dw orze rzym skim , przyjechał 10 b. m. z R zy 
mu. K iedy  w szystkie dem onstracye publiczne 
na cześć jego  były  niedozwolone, p rzy  odjeździe 
otrzym ał mnóstwo pryw atnych dowodów p rzy 
chylności. A rystokracya  i obywatelstwo rzym 
skie, złożyło u  niego nader wielką liczbę bile
tów pożegnania.
. Pomimo ogłoszenia, że m iędzy H iszpan ią  i M a

rokiem  przychodzi do układów , korpus w yprawy 
hiszpańskiej m iał dziś wsiąśdź na okręty, coby to 
miało znaczyć, jeśli w ogóle ta  wieść się po
tw ierdzi, trudno powiedzieć. Z drugiej strony 
utrzym ują że adm irał Romain D esfosses powiózł 
z sobą rozkazy zapieczętowane, które dopiero w 
A lgesiras miał otworzyć, i że m issya jego  kryje 
jakąś tajem nicę m ogącą obchodzić Anglią. M ó
wiono nawet, że rząd  angielski zażądał w drodze 
półurzędow ej, objaśnień coby ta w ypraw a floty 
m iała znaczyć. N adto inna okoliczność czyni 
stosunek z naszem i sąsiadam i drażliwym .

D o M arsylii bowiem p rzyby ł z A leksandryi 
okręt Cydnus, przyw ożąc wiadomość, że sułtan 
rozkazał wice-królowi E g ip tu  w strzym ać roboty 
około przekopu kanału S u e z , skutkiem  czego 
konsulowie zagraniczni tam że się zebrali, a na 
A nglią pada podejrzenie, jakoby ta  nowa p rze 
szkoda w wykonaniu przedsięw zięcia, była sku
tkiem  jej nieprzyjaznego wpływu. N atom iast stw ier
dza się, że F ra n c ja  solidarnie z A nglią p rzy s tę 
puje do u rządzenia  w ypraw y do C hin i w tym 
celu polecono wygotowanie dw udziestu  kanonie- 
rek , z k tórych pierw sza m a być skończoną za 
sześć tygodni, a następne codziennie jedna. N a 
przodzie tychże będzie 30 arm at gw intowanych.

(Ind. Belge). 
N I E M C Y .

Karlsruhe 12 października. W czoraj zm arł tu  
m argrabia W ilhelm  B adeński, stryj w. księcia 
badeńskiego , urodzony 8 kw ietnia 1792, k tóry  
był prezesem  pierw szej Izby  od 1818 r.

( Wien. Z tp  )
T  U  R  C  Y  A.

Pera 1 października. Im  więcej rząd  i jego o r
gana usiłu ją  wmówić w ludność, że spisek no
wo odkryty  je s t nic nie znaczącym  tem więcej w 
ludności w zrastają obawy o jego rozgałęzienie i
0 nieusunięte niebezpieczeństw a. Tutaj w m ie
ście, zw łaszcza pom iędzy wojskiem, objawia się 
duch bardzo podejrzany, szukają kłótni z E u ro 
pejczykam i i nie dawno jeszcze  kilku żołnierzy 
zbrojnych, mocno znieważyło i pokrzyw dziło 
E uropejczyków , M inister wojny otrzym ał z te 
go pow odu wiele skarg, naw et od angielskiego po
selstwa. Z okolic Ineboli, Tulczy, Sm yrny i An- 
gony, otrzym ujem y listy  w skazujące że spisek 
ów tam  m iał rozgałązienie, że pom iędzy T urkam i 
objawia się coraz więkrze wrzenie, k tóre k a ż e  się 
lękać w ybuchu. R ząd  je d n a k , a mianowicie 
energiczny R yza-P asza , pracuje nad  tem by nie
bezpieczeństw o usunąć. K om m isya śledcza skoń
czy ła  swe prace i wypadek ich Sułtanow i p rzed 
staw iła; być jednak  może, że z pow odu wielkiej 
liczby skom prom itow anych (mówią o piędziesię- 
ciu tysiącach) Sułtan  ułaskaw i naczelników , to 
je s t wyśle ich na w ygnanie, albo na galery; p rzy 
puszczają naw et, że S u łtan  zupełnie ich u łaska
wi. Pomimo tego, lud p rosty  rozpow iada, jak  za 
daw nych czasów, o tajnych egzekucyach softów
1 paszów , k tóre  ju ż  m iały być dokonanemi, Z a- 
resztow anych, M ufti z T ophana oświadczył, że 
wchodząc do spisku, znał dobrze n iebezpieczeń
stwa na jak ie  się w ystaw ił, ale że to w strzym ać 
go nie zdołało , bo w idział upadający kraj i w iarę, 
skutkiem  sposobu życia S u łtana  i dz ia łań  mini
strów . D alej py ta ł m inistrów, co zrobili z finan
sami kraju; ośw iadczył im, że kraj wie co się 
dzieje w ich radach  i dow odził, że przyczyną u - 
padku kraju je s t ich zbytek, rozpusta  ich żon i 
służalców , brak  w nich zasad  religii i p rzy 
wiązania do kraju. Ciężkie te rzeczy m usiał wy
słuchać R yza-P asza , od niejakiego A ali-E fende- 
go, k tóry  mu dow odził że armija je s t w nędzy, 
kiedy jej naczelnicy w zbytkach opływają. Ryza 
pow stał na niego z zajadłością, na to m u A ali 
spokoinie odpowiedział: „D la czego mam m il
czeć, k iedy ty  jesteś najgorszy ze w szystkich, 
spraw ki twoje znamy dobrze, są jaw ne." N a za 
pytanie wielkiego wezyra, odpow iedział inny: 
„Staw ię W aszej W ysokości jedno  pytanie: Czy 
W asza  W ysokość zadowolonym  jesteś z tego 
co się dzieje w kraju? C zy sądzisz że ten stan 
potrw a długo?" A a li-P asza  z na tu ry  bardzo 
lękliwy, spuścił oczy i nic nie odpow iedział. 
W szyscy  inni obw inieni, odpow iadali w ten 
sam sposób. S u łtan  dla uspokojenia wojska, ka
zał garnizonow i S tam bulskiem u zapłacić żołd za- 
legły; z trudem  wielkim zebrano potrzebne na 
ten cel 14 milijonów piastrów . Żołnierzom  pod
chlebiają te raz  bardzo; zam iast czarnego chleba 
dawniejszego, dostają te raz  fraydszole, tak tu  na
zyw ają bu łk i. Redyfów  rozkw aterow anych na 
azyatyckich przedm ieściach K onstantynopola, ode
słano do domów, i tym w ypłacono zaległość go

tówką: część odpływ a okrętam i, reszta  wraca do 
domów lądem. Zdaje się jednak, że chcą tutaj 
mieć drugiego energicznego m inistra obok R yza- 
Paszy , bo ten już  je s t bardzo stary; dla tego 
podobno odwołano O m era-P aszę  z B agdadu.

Z K rety  otrzym ano niepokojące wiadomości 
które organ rządow y zbija niezręcznie; pobito po
dobno jokiś oddział wojsk.

R ozpuszczono tu  pogłoskę, że naw et M ehm et- 
Dżem łbey, poseł w Paryżu; należy do znanego 
spisku. W ogóle stan  kra ju  je s t bardzo smutny, 
a czy S u łtan  spiskowych ułaskaw i, czy ich potę- | 
pi, zawsze niebezpieczny zaród w narodzie pozo
stanie. O reform ach na teraz nic nie słychać, . 
chociaż R yza-P asza  ciągle je zapow iada, skoń
czy na jak im  hatyszeryfie, ja k  ów G ulhany, o 
którym  dawno zapomniano, (Schl. Z tg .)

W Ł O C H Y .
O djazd Pap ieża  do C astel G audolfo 6-go paź- ; 

dziernika, odbył się w cichości, tylko przy  sta- 
cyi kolei żelaznej był oddział w ojsk francuzkich  
z generałem  na czele, i około 150 osób, po większej \ 
części cudzoziem ców. W ieści o zam iarach wojS 
wniczych nie ustają. Papież posiada 12 do 13Ó00 I 
żołnierzy, z k tórych 5000 pod nazwiskiem Szw aj- j 
carów, sk łada się z cudzoziem ców. N a Rzym ian 
liczyć nie można. W ojska książąt Toskanii i 
deny mają wynosić ja k  głoszą ich stronnicy 40000 
odtrąćm y 30000, resz ta  zgodzi się z praw dą. 
Jeden  tylkojN eapol m ógłby dostarczyć kilkudzie- 
siąt tysięcy żołnierzy.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Times donosi 14 października, że cesarz M aro

kański nie chce uczynić zadosyć żądaniom  H isz 
panii dotyczących się organizacyi, i że wkrótce 
rozpoczną się kroki niepryjacielskie.

Parma, 13 października. G w ardya narodow a i 
obywatele z w szystkich stanów, podpisały  dzięk
czynny adress do dyktatora. Tej nocy wiele osób 
aresztow ano. P ro k u ra to r  naczelny i sędzia in s tru - 
kcyjny, postradali swoje urzędy.

Zaczęło się rozbrajanie m ieszkańców . Z upełna 
spokojność panuje w mieście.

Paryż, 13 października. C esarz N apoleon I I I  
z cesarzow ą opuścili w czoraj rano B ordeaux  i 
przybyli wieczorem do S t. C loud.

Madryt 12 października. Z mocy rozkazu  w 
Correspondencya autografa ogłoszonego, wojsko 
przeciw  M arokkow i działać mające, do liczby 50 
batalionów  ma być podniesione. K o rtezy  zatw ier
dziły  projekt przedstaw iony ze strony rządu , że
by liczbę w ojska do 100.000 doprow adzić, a nad
to upow ażniły rząd  w razie potrzeby  jeszcze 
60,000 przydać.

_ Turyn 13 października. M in ister spraw  z ag ra 
nicznych genera ł D a  Borm ida, wyjechał wczoraj 
wieczór do Paryża. W ojska sardyńskie k tóre by
ły  załogą w P lacencyi, w yszły do Parm y. P r o -  
klamacyę dyktatora dobrze p rz y ję to , śledztwo 
dalej się prow adzi.

Florencya 13 października! W zm ianka dziennika 
Times o_ stanie skarbu  W ło c h  środkow ych je s t 
mylną. Ż aden z ajentów toskańsk ich  nie ud a ł się 
do Londynu, aby układać się w zględem  pożycz
ki; owszem pożyczkę toskańską S^procentow ą na 
30 milionów podpisali pp. R othschild  i B astog i 
po kursie  m ało co niższym  ja k  taż w artość za d a 
wnego rządu  była  sprzedaw aną. Pożyczka 10 mi
lionowa M odeny i P arm y  je s t całkowicie pokryta 
kursem  83 za sto. R ząd  Romanii dotąd dopiero 
pó łto ra  m iliona swej pożyczki zrealizow ał, a cho
ciaż sp łacił procenta z pożyczek pap iezk ich , o ile 
na legacye p rzypadały , p rzecież budżet zam yka
jący  się 31 g rudn ia  r. b. wykaże 300,000 fr. prze- 
wyżki wpływu, skutkiem  zaprow adzonych o- 
becnie zmian w zarządzie państw a.

Londyn, 13 października. W  ostatnim  w yda
niu, Times zam ieszcza depeszę z T urynu , w ed ług  
której książę Napoleon mn przybyć do L ondynu  
w końcu bieżącego tygodnia i przez pięć dni za
bawi.

Londyn, 14 października. P arosta tek  Bornssia  
przyw iózł wiadomości z N ew -Y orku  1 b. m., 
k tóre potw ierdzają donirsicnie o klęsce zadanej 
liberalnym  w V era-C ruz przez generała  Degol- 
lado. G enerał A lvarez przygotow uje w yprawę 
na stolicę.

(S t. A nz., Schl. Ztg., N ord , I nd. B el.)
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